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W bieżącym miesiącu ł4 lutego, minęło lat 
ośmdziesiąt od pierwszego zjawienia się N. M, 
Panny w Lourdes. W skali ludzkiego żywota to 
„okres wystarczająco długi, aby z właściwego sta- 
nowiska ująć znaczenie tego momentu. Zwłaszcza 
dzisiaj, w obliczu bankructwa wszelakich dok- 
tryn materialistycznych, można należycie ocenić, 
czym było Lourdes dia katolicyzmu i dla świata. 


ZNAMIONA XIX WIEKU. 


Właśnie w połowie ubiegłego wieku zaczęły 
się te dziwne zjawiska, przyjmowane radośnie 
przez wierzących, a uporczywie odrzucane przez 
ateistów. Na powierzchnię dyskusyj, polemik 
i artykułów wypływały głosy niewierzących, 
którzy praaneli zepchnąć cuda w Lourdes do 
rzędu jakichś masowych psychoz czy halucyna- 
cyj, unicestwić: ich nadprzyrodzony charakter 
lub nawet wystawić na pośmiewisko. Wiek XIX 
bowiem słusznie oceniamy dzisiaj jako okres 
wzmagającego się zmałerializowania spole- 
czeństw Furory. Charakterystyczną jego cechą 
jest to, że rozwój duchowo-kulturalny spole- 
czeństw europejskich, pozostaje ogromnie w tyle 
za przodującym postępem  materialno-cywiliza- 
cyjnym. Ludzie doskonalą maszynę parową, le- 
piej poznają zastosowania prądu elektrycznego, 
mnożą wynalazki i dkrycia w każdej dziedzinie 
techniki. Niezaprzeczone te postępy sprowadziły 
głębokie przemiany gospodarcze w całym świe- 
cie, a wyraziły się w trawie, że decydującej roli 
pieniądza w stosunkach ludzkich. W dziedzinie 
myśli ludzkiej, po chwiłowych triumfach wiel- 
kich systemów niemieckiego idealizmu, zapano- 
wał w połowie XIX wieku materializm prawie 
niepodzielnie. W drugiej połowie tego wieku 
zakapturzonym materializniem staje się pozyty- 
wizm. Wedle obu tych filozoficznych kierunków 
należy w dziedzinie naszego poznania ograniczyć 
się jedynie do danych doświadczenia i ich logicz- 
nego opracowania gdyż władze nasze poznawcze 
nie mogą sięgać poza sierę doświadczenia zmy- 
słowego. Twórca pozytywizmu Comte twierdzi 
nawet, że pozytywnemu pojmowaniu świata od- 
powiada przemysłowy typ społeczeństwa. Wyna- 
lazki takie, jak koleje żelazne, statki parowe, tele- 
graty, telefony, otwierają teraz temu przemysło- 
wi zupelnie nowe i bardzo wielkie pola pracy. 
Dla handlu zaś i światowej wymiany gospodar- 
czej powstają nieprzewidziane dawniej drogi 
i środki rozwoju. Z tym rozwojem zaczyna się 
wzmagać przemożny wpływ życia gospodarczego 


na ustrój społeczny. Stają na przeciw siebie dwa . 


obozy, obóz pracowników i obóz pracodawców 
i porywają się do walki z sobą. Ta walka nadaje 
swoisty charakter fiziognomii społecznej ubiegłe 
go wieku, a moment gospodarczy wyciska coraz 
bardziej piętno na różnych programach politycz- 
nych i prowadzi do zaciekłej walki wszystkich 
przeciw wszystkim. 


Urabia się w ten sposób panekonomiczny po- 

gląd na świat j wżera się w umysły jako kult 
złotego cielca, a słowa z satyry Horacego: „Tyle 
jestes wart, ile posiadasz”, stały się w XIX wieku 
o wiele prawdziwszymi, aniżeli w pogańskim 
Rzymie ża czasów Augusta. To nas uprawnia do 
twięrdzenia, o postępującym w XIX w. procesie 
zmaterializowania stołeczeństw Europy. 
. Społeczeństwa te w egoistycznym pędzie za 
zyciem i użyciem zatraciły głos sumienia i znie- 
czuliły Się na wołania Kościoła wzywające do 
obkamiętania. ..Gdy towarz fabryki wychodził co- 
raz lepszy to człowiek coraz gorszy... mówi Pius XI 
w enc. Quadrag. anno. Oczywistą jest rzeczą, że 
takie nastroje umysłowe nie sprzyjały badaniu 
1 poznawaniu czynników idealnych i nadzmy- 
słowych. 

Sytuacja była naprawdę opłakana, gdy coraz 
siębiej osad materializmu i pozytywizmu padał 
na umysły w Europie, a znikąd nie bylo widać 
momentów zdatnych do rrzełamania skutków 
tego światopoglądu, 


Kraków, niedziela, dnia 27 lutego 1938 r. 
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LOURDES NA WIDOWNI. 

Tymczasem w sposób zgoia nieoczekiwany, 
w Lourdes, malym miasteczku południowej 
Francji, położonym w górach pirenejskich, po- 
częły się dziać rzeczy, które jakby taranem ude- 
rzaly w umysły współczesnych. dł lutego 1858 
roku, kiedy córka młynarza Bernadetta Soubi- 
rous znalazła się w pobliżu skalisiej groty, obja- 
wila się jej Najświętsza Maria Panna. Od tego 
dnia aż do 46 lipca tego roku okazała się jej 18 
razy. W całym układzie i planie objawień istniał 
jakiś porządek, którego młode, 14-letnie, dziew- 
czę nie moglo ani zrozumieć, ani zmienić. — 
W imieniu tej tajemniczej „Pani“ — jak ją na- 
zywała Bernadetta — żądało dziewczę wybudo- 
wania kościoła ua miejscu objawień, żadało 
procesyj wykopało własnoręcznie  źród'o i na 
polecenie tej „Pani“ kazalo pić jego wodę i nią 
się obmywać. W dziedzinie życia duchowego 
w mieniu Najświętszej Marii Panny wzywała 
Bernadetta cały świat do modlitwy i pokuty. Za- 
pytana o imię, odpowiedziała zjawiająca się „Pa- 
ni“ Bernadecie: „Jam jest Niepokolanie Poczę- 
cie”, a działo się to w cztery lata po encyklice 
Piusa IX, og.aszającej za dogmat to wierzenie 
chrześcijańskie. Oto w krótkości istota historii 
zjawień w Lourdes. 

Bernadetta po spełnieniu swej misji usuwa 
się w zacisze klasztoru, ale za to 
w Lourdes dzieją się dalej dziwne zdarze- 
nia nie dające się wytłumaczyć siłami przy- 
rody. — Te dziwne zdarzenia to po prostu 
cuda, czyli, jak uczy św. Tomasz z Akwinu, 
„zdarzenia rzeczywiste i jawne, pod zmysly pod- 
padające, których powstanie i istnienie przewyż- 
sza wszelki zwyczajny porządek przyrody 
i wszelką siłę tejże przyrody”. 

Pierwszym takim zjawiskiem było nagłe ule- 
czenie w dniu 25 lutego" 1858 roku Ludwika 
Bouriette'a, ze ślepoty. Po tym zaczęły się mno- 
żyć i aż po dzień dzisiejszy trwają cuda, które 


EHRE 


Horacjusz 
Do Melpomeny 


Przełożył Józef Birkenmajer, 


Gdy, Meipomeno, komu się poszczęści, 

iż raz łaskawie spojrzysz nań w kolebce, 
ten się nie wsławi w zapasach na pięści, 

ni w rydwan chyże wprzęgać będzie źrebce, 


Ani wojennym nie zasłynie czynem — 

i na Kapitol w świetności monarszej 
wkraczać nie będzie, uwieńczon wawrzynem, 
nadętą pychę królów wniwecz stariszy, 


Ale Tybru okolica żyzna 

i rzeczne fale, co tam płyną bystrze, 

i chłodna ustroń gajów doń się przyzna, 

iż on -— eolskiej pieśni mistrz nad mistrzem! 


W stolicy świata, w starodawnym Rzymie, 
kędy najpierwsi zbiegli się lutniści, 
młodzież z zapałem powtarza to imię — 

i już nie boli mnie żadło zawiści. 


Muzo, co złotej lutni stroisz tryby! 

za której sprawą ona śpiewnie gędzi! 
Ty, która umiesz nawet nieme ryby, 
gdy zechcesz, pieśni nauczyć łabędziej! 


Z twojej ja łaski żyję niezawodnie! 
Ty me marzenia w siawę ucieleśniasz — 
iż palcem na mnie wskazują przechodnie: 


| „Oto przechodzi wielki rzymski pieśniarz!* 


mr 


przyniosły ulgę w cierpieniach już kilku tysia- 
com osób. Dla kontroli i rejestracji tych cudów, 
istnieje „Biuro sprawdzeń* prowadzone przez 
lekarzy różnych narodowości. 

Przez Lourdes przewinęly się w ciągu tych 
80 lat miliony osób. Wśród opisywanych wypad- 
ków uzdrowień, roi się od cudownych uzdrowień. 
takich chorób, jak rak i owrzodzenie żołądka, 
gruźlica p.uc i kiszek, choroby przewodu pokar- 
mowego i jelit, raki jamy nosowej i jamy ustnej, 
złamania kości i t. d. 

„Biuro strawdzeń* prowadzi dokładne proto- 
kóły uleczonych chorób z rozmaitych powodów: 
po pierwsze, dla stwierdzenia, że dane uzdrowie- 
nie wykracza istotnie poza najdalsze możliwości 
auiosugestii a po drugie dla dok:adnego zbada- 
nia dostępnych warunków, w jakich się uzdro- 
wienia przejawiają, Nauka bowiem prolokoiuje, 
klasyfikuje i czeka. Jeśli ta nieznana przyczyna, 
wywoiująca uzdrowienia, którą cz.owiek wie- 
rzący nazywa iaską Bożą, a niewierzący „niezna- 
nym X“ nie objawi się w swojej istocie, tylko 
w dzia:aniu zewnętrznym, to tym samym już 
ods ania stopnie prowadzące do jej poznania. 
Chociaż zatym wiara może i powinna być bada- 
na środkami rozumowymi to jednak rozum nie 
powinien obalać wiary tam, gdzia sam nie może 
dać lepszego oparcia. Najgorzej jednak jest, jeżę- 
li ktoś z uporem chce przeczyć faktom. Temu 
właśnie mają także przeciwdziałać protokoły 
„Biuro sprawdzeń”, Analiza chemiczna wody ze 
źródła w Lourues wykazała że woda ta nie po- 
siada żadnych: składników odmiennych od zwy- 
czajnej wody zródlanej, nie posiada także ża- 
dnych wiasności radioaktywnych, lub innych 
tym podobnych. Zresztą wody mineralne posia- 
dają skuteczność lecznicza tylko na określoną 
grupę chorób, podczas gdy woda ze źródła 
w Lourdes uzdrawia najrozmaitsze choroby: jak 
raka, gruźlicę, złamania kości i t. d. 


LOURDES I EMIL ZOLA. 


Jest rzeczą paradoksalną, niemniej jednak 
prawdziwą, że ogromny rozgłos dla Lourdes 
sprawił nie kto 


EYBIO E 


w ubiegłym wieku. 

Zola nieprzejednany i nieprzekonany przeci- 
wnik nadprzyrodzoności, przybył do biura lekar- 
skiego w Lourdes dla przeprowadzenia badań. 
Stosownie do jego życzenia udostępniono mu 
wszelkie materialy jakimi biuro rozporządzało. 
Przedstawiono mu ludzi chorych i uleczonych. 
Sam poznał się osobiście z szeregiem tych osób 
i ich przeżyciami i sam był poruszony tym co 
widzia'. Rezu.tatem tych wrażeń była książka 
p. t. „Les foules de Lourdes“. (Tiumy Lourdes). 
Książka jednak nie byia obiektywnym przedsta- 
wieniem prawdy, ale tendencją wykoszlawiającą 
fakty i rzeczy. Ludzie obznajomieni z wypadka- 
mi cudownych uzdrowień byli wprost zaskocze- 
ni. Oto w tej książce wysłał na drugi świat oso- 
by cudownie uzdrowione, które naonczas żyły 
i cieszyiy się zdrowiem, inne znowu porobił sy- 
mulantami, blagierami i t .p. Oczywiście ludzie, 
którzy choć odrobinę kochali prawdę nie mogli 
pozostać obojętnymi. Powsta.o oburzenie na auto- 
ra, który w taki sposób postąpił z faktaini. Le- 
karze zwoiali kongres i sprowadzili nań osoby 
umarłe wediug Zoli, skonfronżowali je z pisa- 
sarzem, i żądali odwołania kłamliwych opisów! 
I cóż się stao? Zola przyznal rację faktom, nie 
mógł im zaprzeczyć, lecz gronu ludzi nauki 
oświadczvi, że jest powieściopisarzem, a w pœ 
wieści nie jest obowiązany trzymać się prawdy. 


Str. II 


Jerzy Sikora-Dąqbrowicki 


18 lipca położenie Ostrówka było rozpaczliwe. 
Woda w Wiśle i w Wisłoce z każdą godziną pod- 
nosiła się wyżej i wyżej. Od pól płynęły na wieś 
samopas wody, nie wiedzieć skąd przybyte i w ko- 
tlinie Ostrówka zatrzymywały się jak w zamknię- 
tym jeziorze. 

Przeraźliwy krzyk rozległ się po wsi. Dokąd 
uciekać? Jeden blok trójkąta, w który wcisnęła 
się wieś, tworzyła rozszalała Wisła — a trzeci od 
strony pól, który mógł stanowić teraz jedyne wyj- 
Ście, jedyną bramę ratunku, zamykały potworne 
masy wód, płynące z nieopanowaną, niszczącą 
wszystko siłą -— jak lawina w górach. 

— Ludzie! Uciekać na wały! Jezu! Ratunku! 
Uciekać na wały 


Po niedługim czasie woda. sięgała już okien do- 
mów. Przeciągły, ustawiczny ryk bydła, którego 
nie zdołano wyprowadzić z obór, mieszał się 


z ogromnym szumem rozpętanego żywiołu i two- 
rzył z krzykiem ludzi, stojących na wale, jeden 
straszny akord rozpaczy. — Na ogromnej przestrze- 
ni skłębionych wód widniały tylko wąskie szyny 
zielonych wałów z mrowiem ludzi, drzewa i chaty 


TYDZIEŃ 


Na wale 


Ostrówka, zatopione w połowie. Szyny te wrzynały 
się rozwartymi ramionami w ogromną powierzch- 
nię wód. — Słaba ta nadzieja ratunku dla tych, 
którzy się tu schronili. 

Woda w trójkącie podnosiła się szybciej, niż 
woda w korycie Wisły i Wisłoki, uderzając z siłą 
o zaporę, którą tworzył wał. Kilkadziesiąt minut 
jeszcze a zmiecie wszystkich w rozszalałe koryta 
rzek. 

=- (o robić?! Jezus! Maria! Zginiemy!... 

=- Ludzie! Nie krzyczcie! — zawołał Białota. -- 
Lada chwila nadjadą do nas drużyny ratownicze 
z Mielca i zabiorą nas! 


— Kajta nadjadą! Oni teraz ratują panów! — 
A ty, nędzny norodzie, zgiń! O, Jezu! Jezu! Już 
woda wnet wejdzie na woł! Ratunku!! 


Białota widział beznadziejność sytuacji. Przy- 
puszczał, że nadjadą pontonami wojskowe druży- 
ny ratownicze, — ale nie z Mielca lecz z Tarno- 
wa. Po drodze będą ratować wsi, zagrożone po- 
wodzią — a kiedy zjawią się w Ostrówku?!.. Kto 
powiadomi ratujących, że sytuacja w Ostrówku 


(Dokończenie ze strony pierwszej). 


Na tym przykladzie widać, jak liberalizm XIX 
wieku walczył z religią. POZY 

Na przykładzie Zoli jeszcze raz sprawdziło się, 
że nic ma sposobu, aby przekonać kogoś, kto 
nie chce być przekonanym. I czyż nie słusznie 
rozstrzygnęła ten prob.em Bernadetta, mata orę- 
downiczka Lourdes, jednym prostym zdaniem, 
„Pani kazała mi powtórzyć co widzialam, ale 
nie dosta'am nigdy polecenia, aby przekonać 
kogokolwiek bądź”. l è 

Na stanowisku Zoli stało w XIX wieku wielu 
ludzi. Dla wytiumaczenia faktów opierali się oni 
na moralnych podstawach pozytywizmu, który 
łącznie z teorią ewolucji wytworzył determini- 
styczne ujmowanie zjawisk, nie tylko w przyro- 
dzie, ale i w dziedzinie moralnej. Twierdzili oni 
z uporem, że wszystko co się dzieje, wytwarza 
się z pewną wewnętrzną koniecznością, pod 
wpływem takich czynników jak otoczenie, dzie- 
dziczenie i t. p. A więc jeśli się działy w Lour- 
des zjawiska, których nie można było dostroić 
do ówczesnych pojęć, to trzeba było trzypisać je 
nastrojom jakie wśród tłumów panowały. Psy- 
chiczne nastawienie tłumów przed grotą wywo- 
ływało te zjawiska. Gdyby nie było tłumów, nie 
byłoby zjawisk i t. d. 

Dzisiaj takie twierdzenie wydają się nam 
dziecinnymi. Współczesne  przyrodoznawstwo 
inaczej zapatruje się na zjawiska tego rodzaju. 
Determinizm w  przyrodoznawstwie ustępuje 
miejsca indeterminizmowi. Nie można twierdzić, 
że coś stać się musi wskutek jakiejś koitiecznoś- 
ci. Obserwujemy wiele zjawisk, których koniecz- 
ności wytłómaczyć sobie nie potrafimy — z tym 
się musimy zgodzić. — Wyzwałamy się spod 
ciasnego materializmu i odbywamy zwrot ku 
idealizmowi w tłómaczeniu zjawisk w przyro- 
dzie. Zaczynamy w wielu wypadkach dopatry- 


wać się szerszej podstawy, obejmującej również 
świat nadprzyrodzony. 


KATOLICY I LOURDES. 


Z tego, co dotąd powiedzieliśmy, staje się dla 
katolików oczywistym, dłaczego Najświętsza Ma- 
ria Panna objawiła się Bernadecie. Ze słów, któ- 
re to dziewczę obwieściło ludziom, wynikało że 
N. Maria P. pragnęia zwrócić uwagę ówczesnego 
światła na życie nadziemskie, nadprzyrodzone. 
Zarazem potwierdziła, że pewne fakta głoszone 
przez Kościół są rzeczywistością. Przez słowa: 
„Jam jest Niepokalane Poczęcie”, potwierdziła 
świeżo ogłoszony dogmat. 


Za narzędzie do swoich celów wybrała Maria 
mae dziecię, jakby na okazanie, że Bóg „pod- 
wyższa maluczkich a sprzeciwia się pysznym“... 
Bernadettę Kościół katolicki zaliczył w poczet 
świętych. . 

Lourdes ponadto stało sie kamieniem węgiel- 
nym, na którym buduje się dzisiaj gmach nowe- 
go światopoglądu. Nie uśmiadamiamy sobie te- 
go jeszcze w całej pełni, ale każdy rok potwier- 
dza tę tezę. Powoli wyzwalamy się z pęt XIX 
wieku, ktory zawiódł pokładane w nim nadzie- 
je, bo zbyt ciasno pojął cz'owieka, jego znacze- 
nie, wartości i przeznaczenie. 

Wiele znamion wskazuje, że przyszłość ludz- 
kości i świata, jeśli ma być naprawdę godną lu- 
dzi, tkwi w nauce Kościo'a i w jego prawdzie, 
a nie w doktrynach ludzkich zmiennych, zależ- 
nych od pewnych nastrojów lub upodobań. — 
„Mędrca szkiełko i oko” zawodzi nieraz, ale praw- 
da zawarta w Lourdes nie zawiodła i nigdy nie 
zawiedzie. Trzeba jednak zbliżyć się do niej bez 
uprzedzenia i bez nalotów myślowych ubiegłego 
wieku, jak to uczynił Zola i jemu podobni. 


Nr 9 


Dani Zofii Bielak pówiętam 


jest tak rozpaczliwa, bardziej rozpaczliwa, niż 
gdzie indziej?!.. Zmiecie ich woda nie z koryta 
rzek — lecz ta, płynąca od pól. Koniecznie trzeba 
ją wpuścić do Wisły! Jedyna to deska ratunku i 
jedyne w tej chwili ryzyko. 

--— Ludzie! ——- krzyknął do gromady, zbitej 
w jedną kupę jak bezbronne pisklęta w gnieździe 
w czasie napadu drapieżnego ptaka. — Wziąć za 
rydle i motyki i przekopać wał. Woda ze wsi musi 
ujść do Wisły, bo inaczej zaleje nas! A szybko !... 
Każda chwila droga! 

Lament rozległ} się jeszcze większy, lecz męż= 
czyźni poczęli pośpiesznie spełniać polecenie Bia- 
toty. 

— Przecież Białota to już pon niźijer wnet! — 
Jak on tak mówi -— to tak trza zrobić! On jeden 
tylko teroz nie lamentuje a myśli. 

Nagle Janowa Sojina przypomniała sobie swe- 
zo Józka: 

— Gdzie jest Józek?! Józek!! Józek!! poczęła 
wołać przerażliwie. 

— 0!! O!! Patrzcie Józek siedzi na krygołku 
drzewa wele stodoły —— tylko krygołek jeszcze na 
wirzchu a on na nim. Zaleje go woda! Zaleje! 
O, Jezu! Zmiłuj się! — zawołało kilka głosów. 

— Ludzie! Ratujcie mojego dziecioka! Ludzie 
kochani! Nie dejcie zginąć dzieciokowi mojemu! 
Ludzie! Na miłość Boską! Mój Józek! 

Białota dojrzał o kilkaset metrów zwinięty kłę- 
bek ludzki, przyrośnięty kurczowo do wiotkich ga- 
łązek wierzchołka drzewa. — Kilkanaście minut 
jeszcze, a zniknie pod wodą. 


Momentalnie ściągnął z siebie koszulę, wyjął 
ulubioną fajeczkę z zębów i rzucił się w wodę. ` 

Wszyscy na wale zaparli dech, przestali krzy- 
czeć i pełni trwożliwego podziwu poczęli śledzić 
ruchy Białoty, szepcząc wśród westchnień głoś- 
nych pacierze. 

Rwące fale znosiły Białotę wciąż na bok, z da- 
leka od chłopca siedzącego na drzewie. Płynące 
na rozszalałych falach pokosy siana, gałęzie, drze- 
wa, belki, deski, nie żywe zwierzęta, co chwila gro- 
ziły mu uderzeniem i zakryciem. Niespodziewanie 
nadpłynął na niego odłam dachu. Krzyk rozpaczy 
rozłegł się na wale. Białota wysunął się jednak po 
chwili zza sterty słomy i płynął dalej. Wreszcie 
dopłynął do celu. Chłopiec trzymał się kurczowo 
wierzchołka i w żaden sposób nie chciał puścić 
się gałęzi, na której siedział. Białota szarpnał 
nim silnie, i trzymając go jedną ręką za kołnierz 
bluzki, począł płynąć w stronę wału. 

Wezbrana jeszcze bardziej niż przed chwilą wo- 
da szumiała mu groźnie wokół uszu i zalewała 
go falami. Musiał baczyć pilnie, aby nie zderzyć 
się z płynącymi po wodzie odłamami drzew i do- 
mów — a tu jeszcze ta walka z chłopcem, który 
starał się uchwycić jego rąk. 

Białota poczuł, że go siły opuszczają. Każdy 
oddech kłuje go boleśnie w piersiach, tak, jak 
gdyby mu ktoś rwał płuca po kawałku. Mięśnie 
w rękach i nogach sztywnieją powoli. Tylko szum 


* (Fragment powieści przygotowanej do druku), 
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Adam Bar 
Wśród książek 


"Zaczyna się ta powieść od gorącej modlitwy o 
zmazanie grzechu: „niechaj na światło dzienne 
wywiodę piwniczne, podziemne, wijące się rośli- 
ny“. Potem owiewa nas czar poezji, każde słowo 
nasycone jest barwami, każde zdanie pełne liryki. 
Mówię o książce Agnieszki Osieckiej p. t. „Krzyż 
na pustyni* (wyd. Biblioteka Polska), dziwnej 
książce, która łączy duszę człowieka z przyrodą, 
ściera z niej wszystkie zgrzyty zawodów i zniechę- 
cenia, odrywa od tego wszystkiego, w czym piękno 
już zagasło. Może przypomina się najpierw Orzesz- 
kowej „Ad astra", ale nie, to jest jednak coś innego. 
Osiecka ma duszę na wskróś poetyczną, tak, że pe- 
wne myśli łatwiej wyraża w wierszu, który daje im 
silniejszą, bardziej sugestywną szatę, głębiej i 
plastyczniej odbija się w naszej wyobraźni i pa- 
mięci. Wartość życia mierzy się nasileniem pię- 
kna, wszystko układa się w formę wiersza, wszy- 
stko jest poezją. Sączy się tylko gdzieniegdzie tę- 
sknota za nieznanym i wyraża się w barwach — 
bo w książce Osieckiej każde wyrażenie ma swoją 
barwę, nawet najbardziej abstrakcyjna myśl. To 
głębokie odczucie barw charakteryzuje silnie ma- 
larską wyobraźnię autorki. Tęsknota wreszcie rea- 
łizuje się. Maria, Maryjka, czy Macierzanka, czy 
raczej poetka, spotyka poetę, który otacza jej ma- 
rzycielską duszę inną poezją, nie tą o cieplarnia- 
nych dotykach, ale gorącą poezją namiętnych pra- 
gnień wschodniej duszy. Bo poeta, w którego rę- 
ce Maryjka składa swoje życie, jest żydem. Au- 
torka bardzo subtelnie nakreśla różnice między 
dwoma diametralnie sprzecznymi indywidualno- 
ściami natchnień i rasowości, Nawet w poezji Ma- 


ryjki i jej męża widać ogromną różnicę świetnie 
odtworzoną. Wiersze poety i Maryjki to poezja 
dwóch sprzecznych typów psychicznych. Szybko 
dwugłos poetycki zmienia się w dwugłos miłości. 
Tu już poezja znika, zaborczość poety odnosi 
triumf, przytłumia wzloty natchnień Maryjki, któ- 
ra owładnięta uczuciem, gotowa jest wszystko dla 
męża poświęcić. Potem wkracza życie, które prze- 
cież nie da się oszukać i zawsze, dziś czy jutro, 
dopomina się o swoje prawa. Maryjka otoczona 
przyjaciółmi swego męża, również żydami, otwie- 
ra szeroko oczy z naiwnym, a potem z tragicznym 
zdziwieniem, że jednak to wyzwolenie się z „prze- 
sądów”, o czym jej nieraz mąż mówił, było czystą 
fikcją, omamieniem. Towarzystwo męża zaczyna 
ją razić, przekonuje się, że to są inni ludzie. 
A mąż jest do dna przesiąknięty nihilizmem, nie 
zna żadnej świętości, wszystko koncentruje się 
u niego w dogodnościach życia. Maryjka i na to 
się godzi. Czuje jednak swój upadek, szuka jakie- 
goś wyzwolenia i nowych źródeł natchnienia 
w dawnych swoich uczuciach religijnych. Bluź- 
nierstwo męża, który wyśmiewa przykazania reli- 
gijne, kończy proces dokonujący się już dawno 
w jej duszy. Zatopiona w głębokiej modlitwie 
znajduje piękno własnych uczuć i myśli, staje się 
znowu poetką, wyzwala się spod trujących wpły- 
wów, obcej poezji wschodniego ducha. Książka 
kończy się pięknym wierszem o krzyżu, który 
wznosi się wzwyż na piaskach ludzkiego życia. 
Zamykamy tę powieść z dziwnym uczuciem wzru- 
szenia. Niewątpliwie nie znajdzie ona dzisiaj za- 
pamiętałych czytelników, bo tak badzo odpiega 
zarówno myślą, jak i nastrojami od obecnej lite- 
ratury, poszukującej w krańcowym realizmie no- 
wych, emocjonujących wzruszeń. Tutaj nie ma 
realizmu, odsłania się przed nami inne życie, ja- 
kaś głęboka metafizyka tegoż życia, odnajdujemy 


to, eo się już dzisiaj ledwie tu i ówdzie błąka 
w duszy człowieka, opanowanego aż nadto rzeczy- 
wistością szarego dnia. Poezja Osieckiej porusza 
w czytelniku jakieś pełniejsze tóny wrażeń. Na- 
wet ów dramat Maryjki znajduje rozwiązanie 
w naszej innej istocie, niżeli dzisiejsze życie. Ta 
powieść o poezji, nękanej zatrutym powiewem 
obcych wpływów, jest wspaniałym natchnieniem 
duszy, znajdującej wyzwolenie w czarodziejstwach 
ziemi i w majestacie krzyża. Dziwna to powieść 
i dziwnie sugestywna. 

Powieść biograficzna Władysława Fabry'ego, 
pt. „Moniuszko“ (wyd. Płomień), odbiega od po- 
pularnych dzisiaj tzw. romansów biograficznych. 
Jest więcej powieścią, niżeli spowieściowaną roz- 
prawą, w której autor stara się drogą refleksyj- 
nej dedukcji odtworzyć psychiczny obraz jakiejś 
postaci historycznej. Fabry również szuka psycho- 
logicznych związków w życiu i działalności Mo- 
niuszki, ale wychodząc ze słusznego założenia, że 
współczesny czytelnik, jeżeli idzie o szersze masy, 
niechętnie bierze taką czy iną monografię do ręki, 
stara się spopularyzować twórcę polskiej opery 
narodowej przez powieść. Powieść o Moniuszce — 
czy to jednak nie jest zbyt ryzykowne przedsię- 
wzięcie? Przecież w życiu wielkiego kompozyto- 
ra, nie było żadnych znamion bohatera powieści. 
Miał życie szare, bezbarwne, pozbawione wszel- 
kich nadzwyczajnych zdarzeń, człowiek spokojny, 
ustępliwy, pełen dobroci i łagodności, otoczony 
liczną rodziną, z którą często żył w wielkiej bie- 
dzie, wiecznie staczający walki z lichwiarzami — 
twórca polskiej opery narodowej zupełnie nie na- 
dawał się na bohatera romansu. A jednak Fabry 
umiał nawet z tej niepowieściowej postaci stwo- 
rzyć książkę ciekawą, mimo, że nie poszedł utartą 
drogą romansów biograficznych, najchętniej po- 
sługujących się analizą psychiki i faktów. Fabry. 


Nr 9 


straszny słyszy wokół siebie. Oczy zachodzą mgłą. 
Nie wie, jak daleko ma jeszcze do wału. Każdy 
ruch sprawia mu ból. 

— Byle tylko uratować chłopca! To jedynak — 
to jedyna pociecha i szczęście tej wdowy! 

Dojrzał wreszcie sylwetki ludzi na wale. Jest 
niedaleko nich. Wymachują w jego stronę rękami 
i krzyczą. — O! Podają mu długą żerdź. Kilka 
metrów dzieli go jeszcze od tej żerdzi. Nie ma już 
sił, aby dopłynąć do niej. Woda znosi go szybko 
w stronę wsi. Mężczyźni biegną po wale z wy- 
ciągniętą ku niemu żerdzią. 

Rozpaczliwe krzyki kobiet mieszają się z szu- 
mem wody i tak boleśnie drażnią mu uszy.. Je- 
szcze jeden ruch!.. jeszcze jeden... i chwycił się 
żerdzi. 

Posłyszał radosne odetchnienie na wale. Wy- 
ciągają go gwałtownie za ręce z wody. Jest już 
na wale. Położyli go na ziemi. Tak miło — tak 
miło — uspokaja wilgotna trawa jego rozedrgane 
mięśnie. Równocześnie czuje gwałtowny napór w 
gardle. Silny wstrząs szarpie jego płucami. Z ust 
cieknie mu dużymi strumieniami coś ciepłego. 

Ludzie poczynają tańczyć wokół niego, wał 
kołebie się z nim jak kołyska. To do góry — to 
na dół. Mrok, mrok zaczyna powoli pokrywać 
wszystko. 

Słyszy jak gdyby gdzieś z daleka krzyki roz- 
paczy, bezradności: 

«~ Ratunku! Umiro! Krwiom rzygo! O, Jezu! 


Ratunku! 

-— Dlaczego oni tak krzyczą? — Kto potrze- 
buje ratunku? — zdołał z trudem pomyśleć Bia- 
łota. 


Mgła — ciemno — kolebanie takie przyjemne 
wokół, a z ust, a po twarzy i piersiach rozlewa się 
taki miły, ciepły płyn... Co za miłe uczucie!... 

Krzyki i groźny szum wody cichną. Słyszy roz- 
legający się potężny śpiew: „Święty Boże!...* Głos 
organu fortissimo przeplata się pięknie ze śpie- 
wem. — Jest jako małe chłopię z matką na cmen- 
tarzu przed kościołem, popod lipami, w skwarne 
przedpoludnie niedzielne i w upojeniu słucha tej 
pieśni. Matka ma twarz dziwnie ściągniętą 
i wzniesioną w górę i śpiewa drgającym głosem. 
Przytula go do siebie ręką i gładzi jego włosy. Na 
obrazie, który dziewczęta trzymają na ramionach, 
widzi ogromną postać z chorągwią w ręku. 

— Mamusiu! Co to za święty? 

— To Pan Jezus zmartwychwstały! — Synku! 
Modlimy się teraz do Niego, aby nas wybawił od 
ognia, głodu i wszystkich nieszczęść... 

-„„ z A wybawi nas, mamusiu? 

Moza Wybawi, wybawi! Cichoj, synku i módl 
się — szepnęła mu matka'do ucha i znów podnio- 
sla twarz w górę. 

Białota rozwarł szeroko oczy. Oto ta procesja 
wchodzi na wał... Nie widać wcale wody, nie sły- 
chać szumu ogromnego... Widać tylko ludzi roz- 
modlonych i słychać tylko śpiew: „Święty Bo- 
żel...“ 

Matka gładzi jego włosy i mówi cichym głosem: 

Sry Cichoj, synku, cichoj!.. Wybawi nas, wyba- 
wi... 

Jakaś gruba, ciemna zasłona przysłania wszyst- 
ko. Nie widzi już matki, nie widzi już ludzi. Sły- 
PA jeszcze tylko pianissimo śpiew: „Święty Bo- 

eL.“ 

Wszyscy zapomnieli o grożącym niebezpieczeń- 
stwie, uklękli nad ciałem młodego studenta i po- 
częli w milczeniu odmawiać pacierze. 

Białota już nie żył. 
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stara się stworzyć powieść, w której bohaterem 
jest człowiek zapomniany przez los, żyjący tylko 
wielką muzyką, nie szukający nawet zrozumienia 
między szerszym gronem słuchaczów, ale w ści- 
słym kółku rodzinnym, dla którego swoje pieśni 
komponował. Moniuszko nie był, jak Chopin, oto- 
czony rojem wielbicielek, w życiu jego nie było 
żadnej George Sand, nie bywał również w wy- 
twornych domach. A jednak mimo niepowieścio- 
wości postaci twórcy „Halki“, czyta się tę książkę 
z niesłabnącym zainteresowaniem do końca. Autor 
pominął, zupełnie słusznie, młodość Moniuszki, 
również epokę powstawania „Halki*, „Dtrasznego 
dworu“, „Verbum nobile“, zaczął swoją powieść 
od chwili, gdy Moniuszko pisze Parię, od momen- 
tu jego zmierzchu i rozpaczliwego szarpania się 
z życiem. Była to istotnie najbardziej emocjonal- 
na chwila w życiu Moniuszki, którą autor Zręcz- 
nie i plastycznie wyzyskuje. Może muzyk zarzuci 
tej książce to i owo, bo bez tego oczywiście się 
nie obejdzie, ale przeciętnego czytelnika ta po- 
wieść zbliży do Moniuszki. Zjawia się w niej ten 
sam człowiek, co na portrecie — ciężki i niepora- 
dny, patrzący w życie dobrymi i często pełnymi 
troski, czy też naiwnymi oczami, a ta wierność 
% portretem dobrze mówi o książce Fabry'ego. 
__ Druga część pięknego eposu duńskiego pisarza 
M. A. Nexö, pt. „Pelle zwycięzca”, to dzieje mło- 
dego chłopca w małym miasteczku Rónne, na wy- 
spie Bornholm. Owe „Lata nauki Peliegó* (tł. J. 
Mondschein, wyd. Płomień), to dzieje tragicznych 
zmagań się z kołtuńskim środowiskiem, walka 
© prawa człowieka do życia. Pelle po dzieciństwie 
w kamiennym dworze, wstępuje w miasteczku na 
naukę do szewca, Poznaje ludzi dobrych i złych, 
przeżywa skrajną nędzę i błahe uśmiechy radości, 
Walczy z nienawistnym losem, który hamuje jego 
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Rozrywki umysłowe Nr 9/100 
pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. Kl. Szar. 
Konkurs Jubileuszowy. 


ZAD. 1. — ŁAMIGŁÓWKA JUBILEUSZOWA (NOWY TYP ZADANIA) — 5 PUNKTÓW. 
uł N. K. Kozłowski — czł. Kl, Szar. 


W kratki i kółka na rysunku należy wpisać od- 
środkowo 38 wyrazy o podanym znaczeniu, przy 
czym początkiem wszystkich wyrazów będzie war- 
tość liczby „jubileuszowej“, umieszczonej w lauro- 
wym wieńcu. Litery w kółkach zewnętrznych czy- 
tane w kierunku zegarowym, utworzą aktualne 
rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1. chwast pospolity z rodzi- 
ny traw, 2. spadek powierzchni pochył. 3, roślina 


i z rodz. obrazkow., potos, 4. stator, 5. odnoszący się 


do stołu, 6. setka porad, 7. rzemieślnik, 8. szypułki 
u kwiatów, 9. główne miasto w jakimś kraju, 10. 
roślina z rodziny arałiow. 11. secina mysz, 12. rów 
murowany z cegieł pod piecem hutn. 13. prawy do- 
pływ Prypeci, 14, chrząszcz, złotka, 15, miasta w sta- 
nie Wisconsin fonet., 16. czas panowania Napoleona 
po powrocie z Elby, 17. przestrzeń na wystawie za- 
jeta pod eksponaty, 18. steria siana (2 prz. 1, mn,), 
19. budynki do młócenia zboża, 20. sprzęt domowy 
(2 prz. 1. mn.), 21. powierzchnia okrągła o stu ko- 
łach koncentrycznych, 22. spławił, roztopil, 23. góra 
o szczycie w kształcie płaskiej powierzchni, 24 fizyk: 
i matematyk angielsk. (1819—1903), 25. skorupiaki 
równonogie, 26. rzeka w Pomeranii, uchodząca de 
Bałtyku, 27. teolog i mówca, proboszcz miechowski 
u Bożogrobców (1395), 28. część wymienna bezpiecz- 
nika elektr. 29. angielski czasomierz z dokładnością 
do 1/10 sek., 30. umorzenie polisy ubezp., 31. secina 
lanc ułańskich, 32. zydel (7 prz. 1. p.). 


ZAD. 2. — ARYTMOGRAF (4 PUNKTY). 
uł, „Snmbra* — czł. Kl. Szar. 


słów pomocniczych 
które dadzą 


Po odgadnięciu podanych 
należy cyfry tekstu zastąpić literami, 
rozwiązanie aktualne. 


Tekst. 10—22, 8, 11, 21—21, 13, 2, 15, 2, 8, 11, 2—16, 
1h IBSI6 p, 12, 8,0,419, 2-8, 2104, 5d, 21-49, 0; 
15, 3, 25, 10, 5, 13—21, 23, 25, 16, 20, 7, 10; 25; 4; 24— 
OE e E a e 13, 2le=12,20 22,615, 11,5, I=l), 
(AGH BEMIO 28-16, 15,248, 2,22 0 oMk 16, 12,5% 
21 23001230 OMA ZW T E BOR PANA NZI= JG" 
2-22, %, 17--16,0,'3022, 5, 415,8, 0-1. 26, 10-13), 
2, 14, 20, 2, 9—15, 2—10, 16, 14, 26, 20, 14, 3, 2; 4, 


18—16, 13, 20, 2, 22, 2—13, 11, 5, 3, 7, 10, 8; 11, 4, 15; 
13, 2—22, 15, 11, 2, 20, 21. 
Słowa pomocnicze: 
1) Miasto w Hiszpanii — 1, 2, 8, 4, 5, 6, 7, 8, 8; 
2) Czwarta część — 9, 10, 11, 2, 3, 12, 13, 2; 
3) Przestworze, obszar nieograniczony — 14, 3, 
(6 ByoG 5, 67 IG, OR 
4) Szereg kręgów spojonych — 13, 3, 18, 19, 7, 
16, 20, 21, 14; 
5) Dziesięcina od produktów, darowizna — 22, 2. 
3, 23, /, 4, 24, R; 
6) Rybactwo — 3, 25, 1, 7, 20, 26, 10, 16, 12, 10, 7. 


ZAD. 3. — LOGOGRYF (4 PUNKTY). 
uł. „Rex* — czł. Kl. Szar. 


Grajże, grajku, obertasy, 
podkóweczki dajcie ognia, 

siedem to -nie zapust czasy, 

żeby nie sześć w karczmie do dnia, 


Niech z podłogi lecą wióry, 
niech się pierwsza nawet wali, 
niech na drugiej pękną struny, 
pięć my będziem tańcowali! 


Gzwór to, że przycichły skrzypki, ` 
że z ósmego zgasła Świeczka, 

że już trzeci bieli szybki — 

utnij, bracie, obereczka. 


Z podanych poniżej syłab należy ułożyć 8 wyra- 
zów, które w tekście są zastąpione liczbami. Litery 
początkowe tych wyrazów, czytane z góry na dół, 
dadzą rozwiązanie. Sylaby: A, al, ar, boż, fie, jać, ju, 
karcz, ło, ma, nek, nic, ra, wi, wy. 


ZAD, 4. — LOGOGRYF „MORSE'OWSKI" (5 PUNKTÓW). 
uł. W. Nosé — czł. KI. Szar. 


W miejsce kropek i kresek wpisać wyrazy o po- j 


danym znaczeniu. Litery wstawione w miejsce kro- 
pek, czytane w kolejności, dadzą rozwiązanie. 
D e — = jednostka administracyj- 
na w województwie, 
= inaczej nosze 


3)— . . = duży gęsty las, 

4) — . . —— = szczyt skały 

5) — . . e ,—— = łacińska nazwa Fřus, 

6) s .  — == książe, posiadacz lenna 
(tureck.). 


młode pragnienia. Nexó z doskonałą plastyką ma- 
luje środowisko, w którym Pelle spędza kilka lat. 
Przed oczami czytelnika przesuwa się szereg cie- 
kawych typów, jak ów młody majster, który po- 
woli umiera na gruźlicę i w książce szuka innego 
życia, albo ów krawiec, który nie może utrzymać 
grosza w kieszeni, gdy zobaczy biedę, czy ten Siła, 
którego do szału doprowadza wszelka niesprawie- 
dliwość i inni. Na ogół akcja rozgrywa się wśród 
biedoty małego miasteczka. Nexó z ogromnym 
realizmem odtwarza szereg scen głęboko wzrusza- 
jących, w których plączą się ciągła Świadomość, 
że bieda nigdzie nie znajduje sprawiedliwości. Ta 
myśl wiąże się najściślej z akcją, przenika wszy- 
stkie komórki życia małego miasteczka. Autor ze 
ściśniętym sercem patrzy na garstkę ludzi, wyklę- 
tych przez życie, spychające tych, którzy nie mają 
siły na obronę, brutalnie w przepaść, jak np. sta- 
rego Lassa, ojca Pellego. W powieści od czasu do 
czasu zjawia się jednak pogdny uśmiech, bo au- 
tor zręcznie rozgranicza jasne i ciemne strony ży- 
cia, unikając jednostronnego przeładowania akcji 
zbytnim realizmem. Nie brak nawet szczerego hu- 
moru, jak np. w tej scenie, gdy stary Lasse jest 
w teatrze. Pelle zagłodzany porzuca wreszcie mia- 
steczko i udaje się do Kopenhagi, sądząc, że tam 
znajdzie klucz do własnego szczęścia. Powieść 
jest przepojona głębokim humanitaryzmem. Z wiel- 
ką plastyką autor tworzy ten świat dziwaków, fan- 
tastów i marzycieli, pragnących innego życia, al- 
bo zbuntowanych przeciwko brutalnej rzeczywi- 
stości, która nie zna słowa miłosierdzia dla bie- 
dy, jak ów Siła. Świat marzeń wiąże się z przy- 
ziemnym realizmem. Powieść posiada wyraźne na- 
stawienie, tendencję widać jasno, a jednak nie 
rzuca się ona w oczy, nie zaciera wielu wartości 
artysytcznych, świetnych obrazów małego miaste- 


Rozwiązanie powyższych zadań należy nadsyłać 
do dnia 15 marca r. b. pod adresem Redakcji, dla 
kierowniczki Działu R. U. 
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czka i sporej dozy głębokiego uczucia. Te wszyst- 
kie elementy stapiają się w powieści w harmonij- 
ną całość. Kto szuka w powieści głębokich wrażeń, 
szczerego uczucia i czystego humanitaryzmu, znaj. 
dzie je w tej ciekawej książce duńskiego pisarza, 

W powieści holenderskiej pisarki Madelon Lu- 
lołfs, pt. „Kulis“ (tł. H. Bukowskiej, wyd. Pło- 
mień), znajdujemy obraz życia Jawajczyków 
i Chińczyków na plantacjach gumy na Sumatrże, 
Gdzieś z głębi wsi młody Jawajczyk, pędzony ma- 
rzeniami o zdobyciu bogactwa, daje się namówić 
do pracy na plantacjach na Sumatrze. Zaraz na 
początku przeżywa głębokie rozczarowanie, szyb- 
ko marzenia brutalnie niweczy rzeczywistość, 
która w osobach białego inspektora i brązowego 
nadzorcy zabija w nim poczucie człowieczeństwa. 
Jawajczyk z rezygnacją wschodu, dopatrującego 
się wszędzie ingerencji nieuchronnego losu, pod- 
daje się władzy swoich zwierzchników i godzi się 
z rzeczywistością. Czasem między tym ludem no- 
woczesnych niewolników zjawia się bunt, ale szyb- 
ko gaśnie, stłumiony przez nadzorców. Kulis osta- 
tecznie przestaje myśleć o powrocie do swojej ró- 
dzinnej wsi, w której przeżywał najszczęśliwsze 
lata, godzi się mechanicznie z rzeczywistością, 
a gdy już ma wrócić do domu, przegrywa swój za- 
robek i znowu zostaje zakontraktowanym kulisem, 
Jest to książka owiana głębokim smutkiem. Au- 
torka stara się odczuć duszę sponiewieranego ku- 
lisa, w którym marzenia o rodzinnej wsi, Ślepa 
rezygnacja, nieograniczona wiara w fatum, i ludz- 
ka niemiętność prowadzą do chwilowych radości 
i trwalszych smutków. Broniąc się przed altrui- 
stycznym sentymentalizmem, autorka stara się 
przeciwstawić pierwotną duszę kulisa, jego 
skromnych pragnień z brutalnością białego czło- 
wieka. Jest to smutna książka. 


EYDI EN 
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Przegląd spraw religijnych 


Dla wielu katolików powstała kwestia sumie- 
nia na tle wojny japońsko-chińskiej: która ze 
stron ma rację, oczywiście rację w znaczeniu ety- 
cznym, — za którą z nich stoi sprawiedliwość ? 
Odpowiedź na to pytanie nie jest iatwa. 

Każda wojna jest skomplikowanym zjawiskiem. 
Już choćby samo ustalenie winy „wywołania woj- 
ny“ jest trudne. Wiemy, jak historycy unikają te- 
go zagadnienia; że zaś moraliści często nie roz- 
porządzają potrzebnymi do takiego studium ma- 
teriałami, najczęściej Bogu zostawiają ludzie tę 
Sprawę, a sami zajmują się faktami. Wydaje się 
jednak, że w wojnie japońsko-chińskiej sprawa 
przedstawia się bardziej prosto. Mamy do czynie- 
nia niewątpliwie z agresją, i to w dodatku — zda- 
je się — nie sprowokowaną przez Chiny. Może 
nam nieco światła na tę sprawę rzuci rezolucja 
uchwalona ostatnio na zebraniach katolickich 
w diecezji Lille we Francji, a ogłoszona przez pa- 
ryska „La Croix". 

AGRESJA JAPONII. 


Paryski dziennik katolicki donosi, że w szere- 
"gu miast na terenie diecezji Lille odbyło się wie- 
le zebrań organizowanych przez katolickie orga- 
nizacje, na których przemawiali znawcy Dalekie- 
go Wschodu, m. in. Ks. Boland, przełożony „Sto- 
warzyszenia Księży pomagających Misjom*. Ze- 
brania te kończyły się uchwalaniem jednobrzmią- 
cej rezolucji, w której m. in. potępiono „wojnę“ 
ua Dalekim Wschodzie, jako „najazd japoński na 
Chiny“, najazd tego samego charakteru, co „na- 
jazd włoski na Abisynię". 

„Z radością — brzmi dalej rezolucja — skła- 
damy hołd narodowi japońskiemu. Wiemy, jak 
wielkie potrzeby ekspansji wynikają z jego żywot- 
ności. Te jednak potrzeby ekspansji mogły być 
zaspokojone na drodze pokojowych zmian, umów 
i arbitrażów. Nasze potępienie zwraca się przeciw 
kaście wojskowych i kapitalistów, którzy naród ja- 
poński prowadzą do zbrodni. 

Wyrażamy naszą sympatię i solidarność Chi- 
nom, ofierze gwałtownego najazdu, — Chinom, 
które w sposób klamliwy i obiudny oczernia się 
jako kraj komunistyczny, gdy równocześnie Japc- 
nię przedstawia się jako obrończynię ładu w chwi- 
li, kiedy posługuje się niesprawiedliwością i gwał- 


tem, — Chinom, zniszczonym i oczernianym, jak. 


niedawno zniszczone były Francja i Belgia“. 

Dodajmy, że we Francji i Belgii kursują duże 
broszury na temat „winy“ w tej wojnie. I tak 
w Brukseli ogłoszono pismo wikariusza apostol- 
skiego w Nankinie, Mgr. Pawła Yu-Pin, pt.: „La 
guerre en Fxtreme-Orient', z szeregiem doku- 
mentów stwierdzających winę Japonii. Na tę bro- 
szurę odpowiedział francuską broszurą katolik ja- 
poński, admirał Yamamoto, pt.: „Punkt widzenia 
katolików japońskich na konflikt chińsko-japoń- 
ski* (Les points de vue des catholiques japonais 
sur le conflit sino-japonais"). 


„PAPIEŻ HISZPANII. 


Niedawna rocznica Papieskiej koronacji dała 
okazję do wypowiedzenia uczuć miłości i podziwu 
dla Piusa XI. Prasa, radio, zebrania, odczyty, li- 
sty pasterskie... 

Bardzo piękny list pasterski w rocznicę papie- 
ska poświęcił Piusowi XI kardynał Goma y To- 
mas, arcyb. Toledo, prymas Hiszpanii. Wyraża na- 
przód podziw dla tej „dynastii niezniszczalnej”, 
którą stanowi seria biskupów rzymskich, ciągna- 
ca się 19 wieków. Następnie przechodzi do spraw 
Hiszpanii walczącej z pogaństwem „Frontu Ludo- 
wego” i do stosunku Papieża do tej wojny. 

Przypomina więc swoje osobiste rozmowy z Pa- 
pieżem na temat Hiszpanii przed wybuchem woj- 
ny domowej i już w trakcie wojny. „Proszę nie 
zapomnieć — mówił Pius XI do arcybiskupa To- 
iedo już w czasie swej choroby — powiedzieć 
wiernym, że wszystkie swoje cierpienia ofiaruje- 
my Panu na rzecz dobra i pomyślności narodu 
hiszpańskiego, tak Nam drogiego". A kiedy in- 
dziej Papież, mówiąc o wojnie domowej z Pryma- 
sem Hiszpanii, mówił ze wzruszeniem o „bohate- 
rach i męczennikach Chrystusowych”, którzy bro- 
nią ojczyzny przed bolszewizmem, — o „męczen- 
nikach* — powiedział — „w znaczeniu prawdzi- 
wie świętym i chwalebnym tego słowa”. 

Pius XI — kończy Prymas swój list paster- 
ski — jest „Papieżem Hiszpanii“ przez swoją 
ustawiczną troskę o ten kraj i o jego najwyższe 
dobra duchowe. 


JAK UMIERAJĄ BOHATERZY. 
"W TEE BCITETWET hall. TYT GOO OAZĘ TOT 


Prasa hiszpańska cytuje niedawno wydany roz- 
kaz dowódcy floty rządu narodowego w sprawie 
bohaterskiej śmierci dwóch oficerów marynarki... 
Są to: Feliks Fournier i Jose Quesada. 

Z wybuchem wojny domowej — czytamy w tym 
rozkazie — obydwaj oficerowie znajdowali się 
w Asturii i zostałi z miejsca aresztowani przez 
włądze rządowe. Ponieważ jednak flota czerwone- 
go rządu nie miała wówczas oficerów do zbytku, 


ra a en e e a Z ZZ A COŻ AI OO NE 


przeto starano się nakłonić tych dwóch oficerów 
do objęcia komendy na okrętach rządowych. Fe- 
liksa Fournier sprowadzono w więzach na okręt 
„Jaime I“ i polecono mu objąć dowództwo w wal- 
ce z flotą narodową. Dzielny oficer odpowiedział: 
„Wolę raczej Śmierć, niż to dowództwo. Mój ho- 
nor oficerski nie pozwala mi zbrukać czci moich 
dzieci. Możecie mnię zabić, jeśli chcecie". Przed- 
stawiciele rządu nie stracili jeszcze nadziei po- 
zyskania oficera: „Ma pan 10 minut czasu na za- 
stanowienie".. „Decyzję już powziąłem”, — była 
odpowiedź... „W takim razie zostanie pan ' rozstrze- 
lany“. „Jestem gotów“... Poprowadzono go na 
miejsce stracenia. Dosięgnięty kulą, zdołał przed 
śmiercią krzyknąć: „Niech żyje Chrystus-Król! 
Niech żyje Hiszpania!“ 

Podobnie zginął drugi oficer, o którym mówi 
rozkaz dowódcy floty. 

Wojna hiszpańska obfituje w momenty strasz- 
liwego zezwierzęcenia i brutalności, ale i w mo» 
menty niezwykłego heroizmu. Dopiero, kiedy się 
zamknie ostatni rozdział tej historii krwią pisa- 
nej, poznamy największą tragedię, którą jest ta 
walka rozdzielonego na dwa fronty bojowe narodu. 
Pejot. 


Z obcej niwy 


Armia 
a kulturkampf 


W jakim stopniu ostatnie wypadki politycz- 
ne, które zasziy w Niemczech, wpłyną na sytua- 
cję religijną w tym kraju? Oto niezmiernie cie- 
kawe pytanie, które próbuje rozstrzygnąć poważ- 
ny dziennik z Mediolanu „L'Italia“. 

Omawiając rięciolecie istnienia reżimu hiiie- 
rowskiego „Llialia” podkreśla proces narastania 
konfliktów religijnych w Trzeciej Rzeszy. Zwia- 
szcza wypadli ostutnich czasów kazałyby przy- 
puszczać, że prześladowanie religii stale się 
wzmaga. Wypadki te są następujące: Reżim hi- 
tlerowskt zabronił katolikom niemieckim ucze- 
stniczenia w Międzynarodowym Kongresie Eu- 
charystycznym w Budapeszcie. Komentarze prasy 
niemieckiej tłumaczą, że to posunięcie rządu nie- 
miechiego było podyktowane „troską o utrzyma- 
nie obywateli niemieckich z dala od wpływu po- 
lityki watykańskiej, która (rzekomo) przez kon- 
gresy eucharystyczne próbuje wywrzeć nacisk na 
umysłowość tego czy innego społeczeństwa” (!). 
Drugi objaw wzrastającego prześladowania reli- 
gii w Niemczech, to coraz większa liczba od- 
stępstw od Kościoła katol. w r. 1935 naliczono tych. 
odstępstw 30.000, a w r. 1936 formalnie zgłoszono 
odstępstw około 50.000. Trzeci wreszcie. fakt, cha- 
rakteryzujący nasilenie prześladowania religijne- 
go — ło coraz bardziej agresywny ton prasy hi- 
tlerowskiej, krytykującej z szyderstwem posu- 
mięcia rządu austriackiego a w szczególności 
kanclerza Schuschnigga, jako „powolnych narzę- 
dzi Kurii Rzymskiej” (1). 

Oto atmosfera religijna, w jakiej mnastąpity 
cstatnie wydarzenia polityczne, z woli kanclerza 
Hitlera, sprowadzające poważne zmiany perso- 
nalne w armii i dyplomacji. Te właśnie zmiany 
— jak twierdzi „Llitalia” — mogą spowodować 
odmienne nastawienie zwłaszcza czynników 
wojskowych w Niemczech, do zagadnień religij- 
nych. Odtąd w Radzie tajnej kanclerza Hitlera 
muja zasiadać najwybitniejsi przedstawiciele 
armii niemieckiej, o których powszechnie wiado- 
mo, że krytycznie zapatrują się na metody stoso- 
wane przez nowy kulturkampf. Wyżst oficerowie 
armii niemieckiej — ogólnie biorąc — są zdania, 
że wszelkie walki religijne w Niemczech ostabia= 
ją prestiż państwa zwłaszcza w polityce zagrani- 
cznej, wywołując niechęć wśród chrześcijan roz- 
sianych po catym świecie. 

Mówi się również wiele o zdaniu starego mar- 

zaika von Mackensena, bardzo poważanego 

w sferach wojskowych, który ostrzegał wyraźnie 
czynniki wojskowe przed możliwością rozpętania 
uojny religijnej w Niemczech. 

Naogół czynniki kierownicze w armii nie- 
mieckiej z wielka niechęcią spoglądają na próby 
szerzenia fermentu religijnego. Twierdzą oni, że 
właściwie żołnierz powinien posiadać całkowitą 
swobodę w spełnianiu swych obowiązków reli- 
gijnych. W ostatnim zeszycie czasopisma woj- 
skowego „Sołdalentum* ukazał się znamienny 
artykuł puikownika dra Schaewena o obowiąz- 
Łach żołnierza niemieckiego. Autor wykazuje, że 
według paragrafu 7. regulaminu wojskowego 
w Niemczech, żołnierze podlegają obowiązkom 
wychowania moralnego, w którym za fundament 
należy uważać bojaźń Bożą i religię. 

„Dzieje wojen wykazują — pisze pułk. Schae- 
wen — że potęga armii zależna jest od wspólno- 


ty duchowej, jaka panuje między żołnierzami. 
Udział w nabożeństwach religijnych powinien być 
udostępniony dla każdego wojskowego, a nawet 
obowiązujący. Jeżeli nie możemy sprawdzić, czy 
w sercu każdego żołnierza, biorącego oficjalny 
udział w nabożeństwie, tkwi prawdziwe przywią- 
zanie do wyznawanej przez niego wiary, to juź 
sam udział w obrzędach religijnych wpiywa na 
psychikę żołnierzy dodatnio“. 


Tego rodzaju charakierystyczne opinie, po- 
chodzące że sfer wojskowych Trzeciej Rzeszy, 
nasuwają przypuszczenie, że armia niemiecka nie 
dopuści do rozpętania wojny religijnej. Nie na- 
leży jednak łudzić się, jakoby między armią a re- 
żimem Nazich w sprawie taktyki antykościelnej 
miał już obecnie nastąpić konflikt, Instnieję 
wprawdzie pewne tarcia pomiędzy przedstawi- 
cielami wojska a partią narodową socjalistyczną, 
ale pochodzą one głównie z naturalnego współ- 
zawodniciwa, jakie zazwyczaj ma miejsce pomię- 
dzy fachowcami wojskowymt a organizacjami 
naramilitarnymi, Oficerowie armii regularnej 
często nazywają Nazich ironicznie „brunatnymi 
bonzami”, 

Narodowy socjalizm w opini fachowych woje 
skówych przyczynił się w sposób zdecydowany 
do skonsolidowania woli narodowej Niemiec 
i skierowania tej woli na sprawę najważniejsza, 
jaką w ich mniemaniu jest zbliżająca się wojna. 
Należy również pamiętać, że armia niemiecka 
w 1938 r. już nie jest dawną zaskiepioną w sobie 
Reichswehrą, składającą się z zawodowych żoł- 
nierzy, lecz wojskiem narodowym, formowanym. 
na podstawie powszechnych poborów. Przy czym 
nowy korpus oficerski — to w znacznym stopniu 
— miodzi hitlerowcy, dla których Führer jest 
wcieleniem ojczyzny. 

Więc taktyka narodowych socjalistów, jak na- 
leży przypuszczać, będzie przez część korpusu 


oficerskiego respektowana. Stąd wniosek, że na- 
cisk, jaki armia usiłuje wywrzeć na czynniki rzą- 
dowe w Niemczech w celu zaprzestania kultur- 
kamfqfu, nie zostanie jeszcze tak szybko urzeczy- 
wistntony. 


Protestantyzm 
niemiecki 


Przeciw różnym ruchom neopogańskim stoją 
w Niemczech dwa obozy: zwarty front katolicyz- 
mu i poważny odłam protestantyzmu t. zw. „wy” 
znaniowy'. Obozy te nie idą ręka w rękę, gdyż, 
pomijając identyczny cel: obronę wolności, dzieli 
je zbyt wiele różnic dogmatycznych i organizacyj" 
nych. To, co nazywamy protestantyzmem niemie- 
ckim, jest właściwie luźnym zespołem 28 kościo- 
łów „prowincjonalnych“, nie licząc sekt, jak me- 
todyści, baptyści itd. Stan ten ułatwia nacjonal- 
socjalistom podporządkowanie protestantyzmu wła- 
dzom „partyjnym. 


Już w dniu 24 listopada r. ub. w przemówieniu 
wygłoszonym w Fuldzie minister Kerr! oświad- 
czył, że zapowiedziane ogłoszonym oficjalnie w 
„Reichsgesetzblatt" dekretem z dnia 15. 2. 37 wy- 
bory do protestanckiego „synodu generalnego“ nie 
odbędą się. Domyślano się tego oddawna, bowiem 
mimo obietnic, że wybory odbędą się „w pełnej 
swobodzie i zgodzie z własnym przekonaniem”, po- 
lityka ministra Kerrla zmierzała od razu do spa- 
raliżowania tych wyborów. Aresztowano setki pa- 
storów z Niemóllerem na czele, wielu innym ogra- 
niczono swobodę ruchu i możność przemawiania, 
zakazano wszelkiej propagandy i agitacji przed- 
wyborczej, wreszcie ogłoszono dekret tegoż mini- 
stra Kerrla zmierzający ku „odnowieniu porząd- 
ku* w protestantyzmie niemieckim. Dekretem tym, 
zmierzającym wyraźnie do „zglajchszaltowania” 
protestantyzmu, mianowano m. in. kierownikiem 
tego protestantyzmu dra Friedricha Wernera, na- 
leżącego do „deutsche Christen“ (neopogan), jed- 
nego ze starszych członków partii, w której speł- 
nia funkcje „Sturmfihrera”* 8. A. Wprawdzie de- 
kret ogranicza obowiązki dra Wernera do zadań 
wyłącznie administracyjnych i wyklucza jakoby 
jego ingerencję do spraw natury wyznaniowej lub 
kultu, osoba jego jednak wystarcza, by zrozumieć, 
że jego wpływ moralny sięgać będzie dalej. Zresz- 
tą dekret wspomniany, jeżeli idzie o kierownictwo 
poszczególnych „kościołów* protestanckich, ustala 
zachowanie „status quo“. Oznacza to, że pewne 
prowincje, jak Turyngia, Mekłemburg, Brema, Lu- 
heka. gdzie „kościół narodowy“ tworzony przez 
władze Rzeszy zdążył się już umocnić, zachowują 
rzekomą samodzielność, natomiast inne, mianowi- 
cie Saksonia, Hessen-Nassau, Schleswig-Holstein 
i Stara Unia Pruska, zostają oddane pod zarząd 
administracji wyznaczonej przez prezesa Naczęl- 
nej Rady Kościelnej, czyli, jak w obecnej sytuacji, 
wspomnianego dra Wernera. Tak więc w dwa o- 
WE zostął wzięty ostatnio protestantyzm niemie- 
eki, 


